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ROZ­DZIAŁ 9

Funia bie­gła przed sie­bie truch­ci­kiem. Po obu stro­nach ścież­ki rósł wy­so­ki ży­wo­płot. Sama dróż­ka była za­ska­ku­ją­co krę­ta, ni­czym wąż na dzie­cię­cym ry­sun­ku, i zda­wa­ła się nie mieć koń­ca. Dziew­czyn­ka za­czy­na­ła się oba­wiać, że za któ­rymś za­krę­tem wpad­nie na Blop­ko­we stra­że i ich ró­żo­we­go więź­nia. Była pew­na, że prze­gra­ła­by star­cie z Nie­bie­skim Blop­kiem. Po­sta­no­wi­ła za­tem po­my­śleć o czymś in­nym, cze­go by­ła­by rów­nie pew­na: gdzieś na dnie jej umy­słu cza­iło się ziar­no pa­ni­ki. Fu­nia wie­dzia­ła, że naj­lep­szym spo­so­bem, by po­wstrzy­mać to uczu­cie, było za­sy­pa­nie go po­kaź­ną gar­ścią fak­tów.

„Im wię­cej wiesz, tym mniej się bo­isz” – tak po­wta­rzał za­wsze tata, kie­dy opo­wia­dał o swo­jej pra­cy stra­ża­ka. Fu­nia nie ro­zu­mia­ła, co jej się przy­tra­fi­ło, dla­cze­go tak się zda­rzy­ło ani jak to było moż­li­we (praw­dę mó­wiąc, nie mia­ła też po­ję­cia, gdzie i kie­dy to wszyst­ko się dzia­ło i czy w ogó­le do tego do­szło), ale je­śli chcia­ła so­bie z tym po­ra­dzić, naj­roz­sąd­niej było przy­jąć tak­ty­kę od­kryw­cy, któ­ry zo­stał przed chwi­lą zrzu­co­ny do dziw­nej, lecz mimo wszyst­ko rze­czy­wi­stej kra­iny. I wy­obraź­my so­bie, że tak się szczę­śli­wie skła­da­ło, że Fu­nia przed eks­pe­dy­cją zdą­ży­ła z osiem mi­lio­nów razy prze­czy­tać prze­wod­nik po no­wej kra­inie.

– Fakt – po­wie­dzia­ła na głos dziew­czyn­ka. – Je­stem w Kra­inie Blop­ków.

Sły­sząc wła­sny głos, po­czu­ła się odro­bi­nę pew­niej, na­wet je­śli tym ra­zem brzmiał on tro­chę ina­czej niż zwy­kle.

– Fakt: Żół­te są nie­śmia­łe, Nie­bie­skie sil­ne, a Sza­re roz­sąd­ne i nie­omyl­ne. Fakt: Zie­lo­ne są od­waż­ne, Ró­żo­we ko­cha­ne, Po­ma­rań­czo­we głup­ta­sy roz­trze­pa­ne. Fakt: Fio­le­to­we zaś Blop­ki zgłę­bi­ły prze­szłość i przy­szłość swo­jej kra­iny. Fakt: wy­da­rzy­ło się tu coś nie­do­bre­go i mu­szę uwol­nić Ró­żo­we­go Blop­ka, a po­tem jak naj­szyb­ciej upo­rząd­ko­wać cały ten ga­li­ma­tias, żeby móc wró­cić do domu i zo­ba­czyć się z sio­strą. Bo pro­si­ła, że­bym przy­nio­sła jej Cel...

Fu­nia na­gle się za­trzy­ma­ła. Do­tar­ła do skrzy­żo­wa­nia. Obok zna­ku dro­go­we­go stał ro­wer z przy­czep­ką, na któ­rej na­pi­sa­ne było TAXI. W przy­czep­ce tkwi­ły dwa Po­ma­rań­czo­we Blop­ki, a obok ro­we­ru klę­czał Żół­ty Blo­pek i pom­po­wał opo­nę w tyl­nym kole. Cała trój­ka od­wró­ci­ła się te­raz i spoj­rza­ła na Fu­nię wiel­ki­mi ocza­mi. Ża­den z Blop­ków ani razu nie mru­gnął.

– ...wo­ne­go Kló­li­ka – do­koń­czy­ła dziew­czyn­ka.

Żół­ty Blo­pek wy­dał z sie­bie pi­skli­wy okrzyk, upu­ścił pomp­kę do ro­we­ru i rzu­cił się pę­dem przez za­sła­ną li­ść­mi ścież­kę. Po ja­kimś cza­sie jego krzy­ki uci­chły w od­da­li.

Po­ma­rań­czo­we Blop­ki wciąż ga­pi­ły się na Fu­nię, otwie­ra­jąc przy tym usta.

– Nie bój­cie się – ode­zwa­ła się dziew­czyn­ka. – Nie zro­bię wam krzyw­dy. Nie wie­cie przy­pad­kiem, któ­rę­dy po­szły Nie­bie­skie?

Po dłu­giej chwi­li ci­szy je­den z Po­ma­rań­czo­wych za­czął chi­cho­tać, choć był to ra­czej idio­tycz­ny bek, któ­ry dzia­łał Funi na ner­wy.

– Wi­dzia­ły­ście, któ­rę­dy po­szły Nie­bie­skie Blop­ki? – po­wtó­rzy­ła lek­ko już znie­cier­pli­wio­na.

 

– Szły w tam­tą stro­nę, wiem, wi­dzia­łem – od­parł ten, któ­ry się nie śmiał, i wska­zał w lewo. – A może jed­nak źle spoj­rza­łem... – mó­wił da­lej, od­wra­ca­jąc się w dru­gą stro­nę. – Wiem, szły na Ry­nek, mó­wię wam!

– Wła­śnie, że nie, bo po­szły tam! – za­pro­te­sto­wał dru­gi Blo­pek i wy­cią­gnął rękę.

 

Fu­nia pa­trzy­ła to na jed­ne­go Blop­ka, to na dru­gie­go, bo każ­dy z nich wska­zy­wał zu­peł­nie prze­ciw­ny kie­ru­nek. 

– Nie mo­gły­ście tak szyb­ko za­po­mnieć – od­par­ła. – Nie­bie­skie pro­wa­dzi­ły więź­nia. Ró­żo­we­go.

Znów na­stą­pi­ła dłu­ga chwi­la ci­szy, a po­tem oba Po­ma­rań­czo­we Blop­ki za­czę­ły się śmiać.

– Bar­dzo was pro­szę – po­wie­dzia­ła Fu­nia, pod­cho­dząc bli­żej. – To waż­ne. Spró­buj­cie so­bie przy­po­mnieć...

Na­gle po­tknę­ła się o pomp­kę do ro­we­ru. Nie był to ża­den po­waż­ny upa­dek i nic jej się nie sta­ło, ale Po­ma­rań­czo­we za­re­ago­wa­ły tak, jak­by zo­ba­czy­ły naj­za­baw­niej­szą sce­nę w hi­sto­rii wszech­świa­ta: za­czę­ły za­no­sić się śmie­chem i po­ry­ki­wać, skrę­ca­ły się, wiły, chwy­ta­ły się za brzu­chy i ocie­ra­ły łzy.

– Na mi­łość bo­ską – wy­mam­ro­ta­ła Fu­nia, wi­dząc, że hi­ste­ria nie ma koń­ca. Okrą­ży­ła znak dro­go­wy, czy­ta­jąc na­pi­sy na każ­dym z czte­rech ra­mion:

 

STA­CJA KO­LE­JO­WA W KRA­INIE BLOP­KÓW;

WE­SO­ŁE MIA­STECZ­KO;

BLOP­KO­WA IN­FOR­MA­CJA TU­RY­STYCZ­NA; 

BLOP­KO­WY RY­NEK.

 

Na­stęp­nie sta­nę­ła pod słup­kiem, pod­sko­czy­ła i chwy­ci­ła się jed­ne­go z ra­mion dro­go­wska­zu. Przez kil­ka se­kund zwi­sa­ła, trzy­ma­jąc się ręką zna­ku, i roz­glą­da­ła się do­ko­ła. Już mia­ła pu­ścić znak, gdy zo­ba­czy­ła coś nie­bie­skie­go nad jed­nym z ży­wo­pło­tów. Ze­sko­czy­ła na zie­mię i ru­szy­ła bie­giem w tam­tym kie­run­ku. Głup­ko­wa­ty chi­chot za jej ple­ca­mi z każ­dą chwi­lą był co­raz cich­szy.

– Fakt – po­wie­dzia­ła do sie­bie za­dy­sza­na Fu­nia. – Na ga­da­nie z Po­ma­rań­czo­wy­mi szko­da cza­su.

Wkrót­ce ścież­ka nie­spo­dzie­wa­nie się skoń­czy­ła i Fu­nia sta­nę­ła przy ścia­nie ryn­ku. Na­gle zo­rien­to­wa­ła się, że zna­la­zła się na otwar­tej prze­strze­ni i szyb­ko ukry­ła się za naj­bliż­szą ław­ką. Po chwi­li wyj­rza­ła spo­mię­dzy li­ste­wek opar­cia: ry­nek był cał­kiem ład­ny, tro­chę przy­po­mi­nał wi­do­ki ze sta­rych pocz­tó­wek. Wzdłuż ścian znaj­do­wa­ły się skle­py. Bu­dyn­ki mia­ły ła­god­ne, okrą­głe kształ­ty i były po­ma­lo­wa­ne na bla­do­ró­żo­wo i zie­lo­no. Wy­glą­da­ły, jak­by zro­bio­no je z lek­ko roz­to­pio­nych lo­dów. Na środ­ku ryn­ku znaj­do­wał się ogró­dek. W jego cen­tral­nym punk­cie sta­ła wy­so­ka ko­lum­na, a na niej po­sąg. Wzdłuż ulicz­ki ro­sły kwit­ną­ce drze­wa, nad ra­bat­ka­mi tań­czy­ły mo­ty­le, tu i ów­dzie świer­go­ta­ły droz­dy, a po dru­giej stro­nie pla­cu Nie­bie­ski Blo­pek za­kła­dał kaj­dan­ki za­kne­blo­wa­ne­mu Ró­żo­we­mu ko­le­dze, któ­re­go wrzu­cił na­stęp­nie do fur­go­net­ki.
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Drzwi fur­go­net­ki za­mknę­ły się z trza­skiem. Ukry­ta za ław­ką Fu­nia na­pię­ła mię­śnie, cze­ka­jąc na oka­zję, kie­dy bę­dzie mo­gła rzu­cić się Ró­żo­we­mu Blop­ko­wi na ra­tu­nek, ale Nie­bie­ski przez cały czas trzy­mał się w po­bli­żu fur­go­net­ki, truch­ta­jąc w miej­scu przez mi­nu­tę lub dwie, a po­tem za­czął ro­bić ener­gicz­nie pomp­ki. Ró­żo­wy wy­glą­dał z sa­mo­cho­du przez okno, ża­ło­śnie mru­ga­jąc.

Sama fur­go­net­ka też była dość dziw­na: tyl­ną część, w któ­rej za­mknię­to Ró­żo­we­go Blop­ka, od ka­bi­ny kie­row­cy od­dzie­la­ły dwie złą­czo­ne pary ro­we­rów, jed­na za dru­gą. Na drzwiach do ka­bi­ny kie­row­cy wid­niał ry­su­nek przed­sta­wia­ją­cy dużą ba­becz­kę. Na ba­becz­ce ktoś na­pi­sał ciem­no­czer­wo­ny­mi, wiel­ki­mi li­te­ra­mi: TRANS­PORT WIĘ­ZIEN­NY.

Taką samą far­bą wy­pi­sa­no na oknie pie­kar­ni, znaj­du­ją­cej się tuż obok za­par­ko­wa­nej fur­go­net­ki: KO­MEN­DA PO­LI­CJI.

Fu­nia ob­ser­wo­wa­ła roz­wój sy­tu­acji i za­sta­na­wia­ła się, co zro­bić. Na­gle drzwi pie­kar­ni otwo­rzy­ły się i na chod­nik wy­bie­gły czte­ry Żół­te Blop­ki, a za nimi ko­lej­ny Nie­bie­ski – w jed­nej ręce trzy­mał ki­jek, a w dru­giej pa­pie­ro­wą tor­bę. Nie­bie­ski z kij­kiem krzyk­nął coś su­ro­wym to­nem, wte­dy Żół­te na­tych­miast pod­bie­gły do fur­go­net­ki i wsia­dły na ro­we­ry.

Oba Nie­bie­skie Blop­ki za­ję­ły miej­sca z przo­du. Je­den z nich od­wró­cił się, na­dmu­chał pa­pie­ro­wą tor­bę, a po­tem gło­śno z niej strze­lił. Żół­te krzyk­nę­ły prze­stra­szo­ne i od­ru­cho­wo za­czę­ły pe­da­ło­wać. Fur­go­net­ka ru­szy­ła, szyb­ko na­bie­ra­jąc tem­pa. Prze­je­cha­ła przez ry­nek i znik­nę­ła w bocz­nej ulicz­ce. Fu­nia przez chwi­lę wi­dzia­ła jesz­cze sie­dzą­ce­go z tyłu Ró­żo­we­go Blop­ka – przy­ci­skał bu­zię do szy­by, a czer­wo­ny kne­bel w jego ustach wy­glą­dał jak rana.

Pta­ki na­dal śpie­wa­ły w ko­ro­nach drzew, ale ich gło­si­ki były te­raz cien­kie i bez wy­ra­zu. Ry­nek nie wy­da­wał się już tak uro­czy – tak na­praw­dę dzia­ły się tu pa­skud­ne rze­czy.

Fu­nia wy­szła zza ław­ki, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z ko­men­dy po­li­cji. Drzwi były za­mknię­te. Za oknem nic się nie ru­sza­ło. Wła­ści­wie to nikt się nie po­ru­szał na ca­łym pla­cu, nie li­cząc pta­ków i mo­ty­li. Dziew­czyn­ka pod­bie­gła na śro­dek ryn­ku i scho­wa­ła się za co­ko­łem oto­czo­nej zie­le­nią ko­lum­ny. Już mia­ła po­pę­dzić za fur­go­net­ką – choć nie li­czy­ła na to, że uda się ją do­go­nić – gdy na­gle do­strze­gła, że z ka­mien­ne­go co­ko­łu wy­sta­je mały uchwyt. Nie­wie­le my­śląc, szarp­nę­ła zań i otwo­rzy­ła małe drzwicz­ki, za któ­ry­mi znaj­do­wa­ły się krę­te scho­dy. Za­wa­ha­ła się, cof­nę­ła o krok i spoj­rza­ła w górę. Do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, że wo­kół po­są­gu, na sa­mej gó­rze, bie­gła po­ręcz.

Dziew­czyn­ka ru­szy­ła szyb­ko po scho­dach i po chwi­li zna­la­zła się na gór­nym ta­ra­sie. Z tru­dem ła­piąc od­dech, spoj­rza­ła na da­chy bu­dyn­ków sto­ją­cych do­ko­ła ryn­ku. Kra­ina Blop­ków roz­cią­ga­ła się aż po ho­ry­zont. Wy­glą­da­ła do­kład­nie tak jak w ksią­żecz­ce Misi: ma­ko­we pola i so­czy­ście zie­lo­ne lasy, ko­lo­ro­we dom­ki przy­po­mi­na­ją­ce tor­ty uro­dzi­no­we, gdzieś w od­da­li stał wiel­ki dia­bel­ski młyn, tuż obok nie­go lśni­ły ja­kieś ró­żo­we świa­teł­ka, a na po­bli­skim wzgó­rzu wzno­sił się oto­czo­ny fosą za­mek z fla­ga­mi.

Fu­nia wi­dzia­ła też po­ciąg, któ­ry wciąż mknął po to­rach w kształ­cie okrą­głej pę­tli. Po chwi­li do­strze­gła ja­dą­cą w stro­nę zam­ku fur­go­net­kę. Żół­te Blop­ki po­chy­la­ły się nad kie­row­ni­ca­mi ro­we­rów i pe­da­ło­wa­ły ile sił w no­gach. Dziew­czyn­ka pa­trzy­ła, jak sa­mo­chód zni­ka za kępą drzew. Na­gle jej uwa­gę przy­ku­ło pew­ne po­ru­sze­nie: oto przez po­bli­skie pole ma­sze­ro­wał od­dział Nie­bie­skich Blop­ków.

Fu­nia, kro­cząc po ta­ra­sie, po­wo­li okrą­ży­ła po­sąg. Przy oka­zji zo­ba­czy­ła, jak inna gru­pa Nie­bie­skich puka do drzwi wiej­skiej chat­ki, a jesz­cze inna usta­wia blo­ka­dę na dróż­ce pro­wa­dzą­cej do zam­ku. Wszę­dzie było peł­no Nie­bie­skich. Nie wie­dzia­ła, co ma ro­bić. Czas mi­jał nie­ubła­ga­nie. Mi­sia cze­ka­ła na nią w szpi­ta­lu, a Fu­nia nie mia­ła na­wet po­ję­cia, od cze­go za­cząć. Na­gle coś jej przy­szło do gło­wy. Się­gnę­ła do kie­sze­ni i wy­ję­ła kar­tecz­kę, któ­rą wy­rzu­co­no z po­cią­gu.

 

Ogrom­ne zmar­twie­nie nam z głó­wek zdej­miesz.

Przy­da­dzą się umysł, od­wa­ga, hart du­cha,

lecz naj­pierw Fio­le­to­we­go znajdź dru­ha.

 

– Do­brze – po­wie­dzia­ła Fu­nia. Uchwy­ci­ła się tej krót­kiej wska­zów­ki tak, jak al­pi­ni­sta chwy­ta się skal­nej pół­ki. – Na po­czą­tek mu­szę zna­leźć Fio­le­to­we Blop­ki.

Ob­ró­ci­ła się, by zejść na dół, i do­strze­gła wy­ry­ty w ka­mie­niu na­pis:

 

MI­ŁO­ŚCI­WY KRÓL BLO­PIUSZ,

PIERW­SZY TEGO IMIE­NIA

JEST KAŻ­DE­GO KO­LO­RU

I KAŻ­DE­GO OD­CIE­NIA.

 

Nad na­pi­sem sta­ła wiel­ka ka­mien­na po­stać Blop­ka w ko­ro­nie. Król miał szla­chet­ny, po­waż­ny wy­raz twa­rzy.

– No, kró­lu, coś ci chy­ba nie idzie pa­no­wa­nie nad tą kra­iną – ode­zwa­ła się su­ro­wym to­nem Fu­nia. – Strasz­na tu nie­spra­wie­dli­wość.

To po­wie­dziaw­szy, zbie­gła po scho­dach. Kie­dy do­tar­ła na dół, wyj­rza­ła naj­pierw zza drzwi. Ostroż­no­ści ni­g­dy za wie­le: z ko­men­dy po­li­cji wy­cho­dzi­ły aku­rat dwa Nie­bie­skie Blop­ki. Prze­ma­sze­ro­wa­ły przez ry­nek, gło­śno tu­piąc, po czym za­trzy­ma­ły się gwał­tow­nie przed pu­stą cu­kier­nią. W oknie wy­sta­wo­wym wid­niał szyld z na­pi­sem: ZA­MKNIĘ­TE DO OD­WO­ŁA­NIA.

Fu­nia prze­cze­ka­ła w cie­niu, aż Nie­bie­skie się od­da­lą. Mia­ła już po­mysł, od cze­go za­cząć po­szu­ki­wa­nia Fio­le­to­wych Blop­ków, ale ozna­cza­ło to, że bę­dzie mu­sia­ła wró­cić do skrzy­żo­wa­nia. Nie­bie­skie zaś sta­ły w tej chwi­li aku­rat koło ulicz­ki, któ­rą chcia­ła przejść.

Mi­nę­ła mi­nu­ta, po­tem na­stęp­na, a po­tem jesz­cze jed­na. Naj­dziw­niej­sze było to, że Nie­bie­skie Blop­ki wciąż znaj­do­wa­ły się w tym sa­mym miej­scu i pa­trzy­ły przez okno na pu­ste pół­ki w cu­kier­ni, przy­ci­ska­jąc nosy do szy­by.

Fu­nia wresz­cie ru­szy­ła, idąc po­wo­li i ostroż­nie. Nie spusz­cza­jąc oczu z Blop­ków, prze­szła na pa­lusz­kach przez ry­nek, le­d­wie ośmie­la­jąc się od­dy­chać, kie­dy mi­ja­ła nie­bie­skie stwor­ki. Blop­ki się nie obej­rza­ły, na szczę­ście. Były zbyt za­ję­te roz­mo­wą – Fu­nia sły­sza­ła ich strasz­ne, ni­skie i bul­go­czą­ce gło­sy. 

Dys­ku­to­wa­ły o sło­dy­czach.

 

– Cy­try­no­we kar­mel­ki – ach jak mi ich brak – po­wie­dział pierw­szy.

– A ja pian­kom na grzan­ce po­wie­dział­bym tak – od­parł dru­gi.

– A ja wczo­raj na­gro­dę wy­gra­łem, hej!
Wie­cie, co nią było? Wiel­ki Mil­ky Way! – po­chwa­lił się pierw­szy.

– Za­wsze, gdy mogę wy­brać na­gro­dę,
mysz z cze­ko­la­dy bio­rę na osło­dę – do­dał dru­gi.

– Z orze­cha­mi, de­se­ro­wą, bia­łą – któ­rą wo­lisz?

– Bia­łą albo ma­rzą mi się żel­ki o sma­ku coli...

 

Da­lej roz­mo­wa ze­szła na mor­do­klej­ki. Fu­nia z za­sko­cze­niem od­kry­ła, że bez pro­ble­mu prze­szła obok Nie­bie­skich nie­zau­wa­żo­na. Przy­sta­nę­ła u wy­lo­tu ulicz­ki. Za­nim ru­szy­ła bie­giem przed sie­bie, usły­sza­ła jesz­cze:

– Od sor­be­tu drę­twie­je mi ję­zyk.

Wkrót­ce do­tar­ła do skrzy­żo­wa­nia. Ulży­ło jej, kie­dy zo­ba­czy­ła, że Po­ma­rań­czo­we Blop­ki znik­nę­ły wraz ze swo­ją tak­sów­ką. Zer­k­nę­ła na dro­go­wskaz, by upew­nić się co do kie­run­ku, po czym spiesz­nym kro­kiem ru­szy­ła na­przód.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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